
Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich – etap Holokaustu:  

Wysiedlenie Żydów sejneńskich  

 „[…] Gdy się pakowaliśmy, Niemcy na ulicach nie przestawali ostrzegać, że wyznaczony termin jest 
ostateczny. Ani jeden Żyd nie może pozostać w mieście. Kto zostanie w domu, będzie natychmiast 
rozstrzelany. 

Myślę, że faktycznie nikt nie pozostał. Kiedy pod wieczór wyjeżdżaliśmy z Sejn, napotkaliśmy na drodze 
długą karawanę wozów, całą żydowską społeczność miasta. Ci, którzy nie uszli wcześniej z Rosjanami, 
opuszczali teraz miasteczko w godzinę wygnania. 

Było to coś koło sześciuset dusz, anoszim noszim watof. Działo się to w pierwszych dniach miesiąca 
cheszwan, roku 5700, pod koniec października 1939 r. [...] 

Do dziś nie wiem, czy niemieckie dowództwo faktycznie wydało tak szalenie sprzeczne rozkazy, czy już 
wtedy zastosowano na nas owe niesławne nazistowskie metody demoralizacji. Co jest pewne — 
trzeciej nocy panowała już wśród nas najgłębsza rozpacz. 

Nasi goje nie chcieli już o niczym słyszeć, pojechali do domów i zostawili nas samych. Dopiero 
wówczas, kiedy strach i desperacja sięgnęły zenitu, Niemcy koniec końców kazali nam z powrotem 
załadować wszystko na wozy i jechać do Suwałk. [...] 

Zostało nas więc ośmioro: rodzice, babcia z dziadkiem i czwórka dzieci. Chłop dał nam miejsce na noc, 
ale nie u siebie. Ostatecznie bał się, mimo, że mógł spodziewać się od nas sowitego wynagrodzenia. Co 
ciekawe, rozumieliśmy jego obawy. Jakże prędko dopasowaliśmy się do mentalności prześladowanych, 
pariasów, których nie wolno wpuszczać do domu! Z wdzięcznością przyjęliśmy propozycję 
przenocowania w bani, którą kacapy postawili mu na polu obok jeziora, i w pobliskiej stajni, gdzie 
rozłożyliśmy się na sianie, wśród końskich odchodów. Nazajutrz rankiem pojechaliśmy do Suwałk. 
Maszyny do szycia zostały już u chłopa.” 
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